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Dzieci n a, 
czciciel MarjiRQPONMLKJIHGFEDCBA

Św ięty Józef z K uipertynu od sa­
m ego dzieciństw a siw ego czule kochał 
N ajśw . M arję Pannę i już w tedy nie  
nazyw ał Jej inaczej jak, „M atko m o ­
ja . W dziecinnej prostocie przyozda ­
biał Jej oibrazy i ołtarze liljam i, ró ­
żam i i innem i kw iatkam i. Lecz prze- 
dew szystkiem ofiarow ał Jej sw oje  
czyste niew inne serduszko.

M iał zw yczaj, pobożnie żartując  
m ów ić: „m oja M atka jest jakby u- 
partą, bo gdy Jej przyniosę kw iaty, 
m ów i m i, że ich nie chce; gdy Jej —  
przyniosę w iśni, znow u i tych nie  
dice, a gdy Jej zapytam : „czego w ięc  
chcesz“ ? w tedy m i 'odpow iada: „ser­
ca chcę, bo innej ofierze tak się nie  
cieszę jak czystem u sercu“ !

i pew nie, że serce m ałego Józefa  
było całkow icie oddanem na w łas­
ność M arji. Poznać to m ożna było po  
części z ow ych słodkich słów , które-  
m i on Ją w  m odlitw ie pozdraw iał ja ­
ko sw oją Panią, O piekunkę, Pocie- 
szycielkę, M atkę i O blubienicę, po-  
części też z ow ych prostych poboż­
nych pieśni, którem i Ją często w y ­
chw alał, nade  w szystko zaś z ow ych  
częstych zachw yceń w  które w padał, 
ilekroć zobaczył Jej obraz i usłyszał 
śpiew ających pieśni na Jej uw ielbie­
nie. lub w ym aw iających Jej św ięte  
Im ię.

N ie było m u dosyć na tein , że sam  
w ychw alał M arję, ale nadto starał się  
pobudzać i ludzi do uw ielbienia naj­
ukochańszej M atki B ożej. M ieszkając  
w  klasztorze w  G roteli, gdy niektórzy  
obyw atele z K upertynu przyszli go  
odw iedzić, pytał ich: pocoście tu  

przyszli? zapew ne, aby m oją Panią  
naw iedzić, a gdy oni to przyznali, 
spytał ich dalej: „a cóżeście przynie ­
śli M arji?“ —  na to odpow iedzieli:  
..godzinki i różaniec**!

ow ce skacząc w esoło zlatują  
dalekich i bliskich grom ad, __ ___
chając spieszących za niem i chłopców  
i ' 1 ■_ v 1 ; u ____ ( _o _ ___
w oływ ali, zebrały się cudow nie w e nie odm aw ia,  
w ielkiej liczbie naokoło Józefa przy  
kaplicy M atki B oskiej.

Jozer teraz zacząw szy litanję prze- . um ierającej dzieciny, na sizczęscie  
u  m sw u*. n o-,,. Św ięta B oża m aleństw o żyje jeszcze, /w ylał w odę

- — „„„ J na  dłoń i udzielił m u chrztu  św iętego.
i . . — i-- ;—J sw oim Ledw ie to uskutecznił dzieciątko w y-

obyczajem i sw ym uczciw ym  głosem : dało ostatnie tchnienie, a oczy dobre- 
„B ee i tak szło az do końca litam i, go B rata napełniły się łzam i w dzięcz- 
N a końcu św ięty daw szy im  sw oje  bło- ności ku M atce N ieustającej pom ocy. 

. . . • . . / , . < gosfaw ienstw o odpraw d je przykład-.która dopom ogł.
szli, tak do nich dalej m ów ił: „jakto m e, a zw ierzątka w żyw ych podsko- ' ”  '
ty lko godzinki i różaniec? M arja, m o- kąch poleciały spow rotem  do sw oich  
ja Pani chce jeszcze m ieć od w ąs ser- pastw isk i grom ad. •

Jednakże m iarkując dobrze, że oni 
(tylko dla próżnej ciekaw ości przy- 

ca"! I em i ognistem i i pow ażnem i sło ­
w y obudził natychm iast w  sw oich go ­
ściach serdeczniejszą m iłość ku N ajśw . 
Pannie M arji. Potem ich w ezw ał. ał)\ 
uklękli i m ów ił z nim i litanję do M at­
ki B oskiej, co też z  w y  k l czynić i ze  
w szystkim i innym i, którzy doń przy ­
chodzili. lakich gości upom inał w  koń ­
cu jeszcze, aby m ów ili do M arji: 
..U cieczko grzesznych. M alko B oża pa ­
m iętaj o m nie“ ! bo to była najm ilsza  
jego m odlitelw ka strzelista i zarazem  

zapew niał, że N ajśw . Pannie żadna na  
zw a nie była przyjem niejsza, jak to  
pozdrow ienie: „U cieczko grzesznych '1 .

D o w ychw alania tej sw ojej M atki, 
z braku łudzi, zgrom adzał zw ierzęta, 
przyczem zdarzył się w G roteli pięk ­
ny i bardzo dziw ny w ypdek:

M iał zw yczaj co sobotę zgrom a ­
dzać tam że przy kaplicy N ajśw . Pan ­
ny okolicznych pasterzy i zi nim  
odm aw iać litanję do M atki B ożej.

Jednej soboty, gdy pasterze w  cza­
sie żniw  byli bardzo zatrudnieni w  
polu, nie zebrali się na oznaczoną go- 
dzine przy onej kaplicy, w ów czas za-1  W estchnął ,w tern beznadzieraem  po- 

w oiat Jozeł na ow ce tam że się pasące: łożeniu m iłosierny braciszek, 
„w y w ięc ow ieczki, pójdźcie tu ta  j
chw alić M atkę m ojego i w aszego Pa- ’ Patrzy B rat m iłosierny, a tu drogą  
na“ ! |idzie kobieta i niesie  dzban  pełen w o-

A oto jakież cudo! N a to w ołanie  l <,strożnie : to z (™ <iem

ow ce skacząc w esoło zlaU iją się  "PW niony i przynie-
■ ekich i bliskich grom ad, nie stu- S,<m y zdaleka -

- - t z ---- r ---- r B rat podbiegł do niej prosząc by
pasterskich, którzy je do odw rotu na- (m ógł się trochę napić, stara C hinka

m aw iał: „Św ięta M arjo! !
R odzicielko!" itd„ a ow ieczki na każ-ji 
de w Tezw anie odpow iadały

„B ee" i tak  szło aż do końca litanji 
N a końcu św ięty  daw szy im  sw oje bło

JAK MATKA BOSKA POMOGŁA 

OCHRZCIĆ MAŁEGO UMIERAJĄ­
CEGO CHIŃCZYKA

Z pow odu strasznej, długotrw ałej  
suszy głód zapanow ał i w dodatku, 
jak gdy by m ało jeszcze by lo tego, po- 
w ysychała (w oda w r strum ykach, —  
w skutek czego ludność cierpiała bar­
dzo i w ięcej jeszcze niż zw y kle poz ­
byw ano się m aleńkich dzieci, rzuca ­
jąc je na lup śm ierci.

Jeden z braci M isjonarzy krążył 
od rana da iw ieczora w obrębie m ia­
sta i za jego m itram i i nosił z sobą w o ­
dę św ięconą, aby znalazłszy porzuco ­
ne m aleństw o, udzielić chrztu św . nim  
zam knięte na w ieki oczka.

( zujny i baczny na najlżejsze  
kw ilenie urn  iera jący  ch głodow ą —  
śm iercią dzieci, biegał B rat niestru ­
dzenie. I)y m ałym poganom um ożli­
w ić pójście po śm ierci do nieba.

(> 'dy już zużył w szystką zabra­
ną z sobą w odę, zobaczył m aleństiw o  
zczerniałe, pokryte okropnem i w rzo ­
dam i i um ierające praw ie. C óż po ­
cząć? B oże! N igdzie ni kropli w ody, 
a dziecię kona..

O , M atko nieustapącej pom ocy, do  
pom óż m i ochrzcić, to biedactw o. —

W ziął B raciszek  łyk W ody i za­
trzym uje w ustach i co sił w raca do  

N a sizczęście

m u z m ałego poga- 
niątka uczynić A niołka B ożego.

Tłum . >2 franc. P. W .
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Ja to wiem
B y ła jed n a |d  z i e  w  c jz  y  n  k  a  , 

zw in n a jak  w iew ió rk a  i ład n a  p an ien ­

k a , a le b ard zo w ie le o so b ie r  zu m ia ­

ła . Im ię je j b y ło M ich alin a , a le ro d z i­

ce zw a li ją M icią . M ic i s ię zd aM k d o  

w  sz \ s t k o w ie .

G d y  je j m atk a p o k azy w ała , jak  

zaszyć ro zd a rty fa rt u szek lu b zasn u ć  

d z iu rk ę  iw  p o ń czosze , o d p w iad ała  za ­

raz: „Ja w iem , m am o , ja  w iem !” —  a  

p o tem  tak z ro b iła , że sam a w sty d z iła  

e ię w ciągn ąć te p o ń czo szk i, ab y s ię  

k o leżan k i z n ie j n ie w y śm iały . M atk a  

m u siała d ru g i raz tę ro b o tę ro b ić i 

m ó w iła w  k o ń cu :

—  W  id z isz k o ch an ie , tak m a b y ć  

z ro b io n e ! G ład k o  i ró lw ln o , a n ie śc ią ­

g n ię te .

—  Ja w iem , m am o , ja w iem , a le  

ch c ia łam  s ię p o sp ieszy ć .

K iedy ’ je j co ś n o w eg o p o k azy w a ­

li .c zy to  w  m ieśc ie , czy  iw  d o m u , o d ­

p o w iad a ła  :

—  T o ju ż w id z iałam , o tak !

R az u szy ła je j m atk a ład n ą su k ien ­

k ę b łęk itn ą n a im ien in y . A lic ia za ­

m iast p o d z ięk o w ać ład n ie m am u si, 

p o p atrzy ła i rzek  h a :

—  W ied zia łam  o te rn , że d o stan ę  

ład n ą su k n ię n a im ien in y .

N ik t też M id i za to n ie lu b ił, racze j 

szep ta li lu d z ie z c ich a : „C o ta za ro -  

zu m ia ła d z iew czy n a! 4 '

L G d y p rzy sz li d o te j ro d z in y zn a ­

jo m i czy k rew n i i ch c ieli d z iecio m  

co ś d ać n a u c iech ę , sp o jrzeli zn acząco  

n a o jca i m ó w ili: ..D z is ia j m am  ty lk o  

co ś d !a ch ło p có w !" —  b o M ic ia b y ła  

jed y n aczką .

O jc iec  d z iew eczk i d o b rze w ied zia ł  

co to m zn aczy ć i sam  z se rca  p rag ­

n ą ł w y li < v < sw e d z ieck o  z tak ie j za -  

ro zu m ia l śc i.

Jak o ż n iezad łu g o p o w ied z ia ł sw e j 

p ieszczo tcc , że w eźm ie ją d o s to licy  

i tam p u k że je j o so b liw o ści jak ich  

n ie w id z ia ła  je szcze . —  O . jak że s ię z  
teg o c ieszy ła M ic ia . Jak je j to i sch le ­

b ia ło że o n a sam a z d z iec i p o jed z ie z  

o jcem  u k o ch an y m — p o jed zie d o  

W arszaw y . N ie m o g ła ' s ię ju ż leg o  

d n ia  d o czek ać .

R ian o zm ó w iła p ac io rek , z jad ła  

śn iad an ie  a m am a u b ra ła ją w  św ieżą  

su k ien k ę im ien in o w ą , d a ła ład n ą k o ­

k ard ę d o w ło só w  n a g ło iw ę i w  ręk ę  

p araso lk ę z im ien in . W y stro jo m a M i-  

c ia , p o żegn a ła m am u się i u d a ła s ię w  

p o d  ró ż z ta ftą .

G d y b y li w  p o c iąg u , o jc iec z n ią  

ro zm aw ia ł i o b jaśn ia ł w e w ie lu rze ­

czach . b y  je j p o d ró ż u m ilić . M ic ia iza - 

m iiast b y ć w d zięczn ą, o d p o w ied z ia ła  

jak zw y k le :

—  A V iem ta to , w id z iałam rzeczy  

i p o d o b n e ju ż n ie raz .

—  O , jeże li w iesz to n ie o p łac i c i 

s ię p w  jad ać —  rzek i n ieco zm ęczo ­

n y i tak  m ó w ił d a le j: —  S łu ch a j, A li- 

c -iu ! ( 'o b y ś z ro b iła , g d y b y ś m ię z o czu  

s trac iła  w  s to licy  i n ie m o g ła m ię zn a ­

leźć?

—  W róc iłab y m  d o d o m u , ta tu s iu .  

—  o d p o w iedz ia ła p ew n a  s ieb ie d z iew ­

czy n ka .

—  W ró ciłab y ś , ta le jak  b y ś ty ' w ró ­

c iła?

—  P o sz łab y  m  p ieszo  d c , s tacji, w e-  

sz łab y  m  n a  p o c iąg  i za jech ała  d o  K ra ­

k o w a .

—  C zy w iedz ia łab y ś d ro g ę?

—  T ak , to ła tw o ! —  ja w iem .

P o sz li o g ląd ać o g ró d  S ask i. D ąży -  

ł tam  w ie lu  lu d z i. M icia  p o czę ła p rzy  

p a try w ać  s ię c iek aw  ie  o so b liw o śc io m . 

I .u d z ie sz li i sz li, a o n a w p atrzy ła  s ię  

w  p rześ liczn y k lo m b k w iató w  u ło żo ­

n y ch  w  lite ry : ,.W  itam y  !" —  W o d a z  

ład n e j fo n tan n y  n a n ie try sk ała  z g ar-  

d z ió łek sz tuczn y ch p tak ó w . Jak ie to  

ład n e! —  zaw o ła ła i zw ró c iła s ię d o  

o jca , ab y g o o co ś zap y tać . P a trzy ’ a  

tu o jca p rzy *  n ie j n iem a.

—  A ch g d z ie m ó j ta tk o ----- p y ta ła .

L ecz n ik t je j n ie o d p o w iad a . K ażdy  

sp ie szy  w  sw  o ją  s tro n ę .

—  C ó ż ja te raz z ro b ię? —  O jc iec  

m ó j g d z ieś 'o d szed ł, a ja tu sam a! —  

P a trzy  d o k o ła s ieb ie i n ie  iw  ie g d z ie  

s ię o b ró c ić . N a u licy m ig a ją p o jazd y ,  

tram w aje . Ja n ie w iem , k tó ry w ziąć  

N aw et n ie w iem , jak ta s tac ja s ię n a ­

zy w a. z k tó re j zesz liśm y . —  O  Jezu ,  

có ż ja te raz z ro b ię? D aj m i ra tu n ek !  

—  S to i i p łacze .

P rzy szed ł d o n ie j p o lic jan t i p y ­

ta  :

—  C ó ż c i je s t d z iew eczk o ?

—  P an ie , zg u b iłam  s ię w tłu m ie .  

B \ł p rzy ’ m n ie o jc iec , a te raz g o n ie ­

m a.

—  G d zie ty  m ieszk asz?

—  W r K rak o w ie m ieszk am y .

—  T o ch o d ź ze m n ą n a jp ręd zej  

d o w iem y s ię o o jcu ze s tac ji p o licy j­

n e j  .

S z ła z k o n ieczn o śc i, p łak ała z c i­

ch a . A ż tu s ły szy ’ zn an y ’ so b ie g ło s:  

M ic i u !

O clw  raca s ię n ag le i w  p ad a iw ra ­

m ien ia o jca .

—  M y śla łam , że ta ta zg in ą ł —  w o ­

ła ła  w śró d łez .

—  N ie izg in ą lem , d z ieck o lecz —  

ch c ia łem  s ię p rzek o n ać , czy zn asz  

d ro g ę d o  d o m u , jak  tw ierd z iła ś .

M ic ia b ard zo  s ię za ru m ien iła .

O d teg o czasu ju ż n ie trzym ała  

tak w y so k o o s ieb ie . P rzek o n ała s ię , 

że n ie w ie je szcze w ie le , n a iw et d ro g i  

n ie zn a d o  d m u , an i rad z ić so b ie n ie  

p o tra fi w  p o d ró ży . P rzek o n a ł ją o j ­

c iec ro zu m n y i d o b ry . M ic ia b y ła m u  

za to  w d zięczn a .

W E S T C H N IE N IE D U S Z Y

P rzem o żn a P an i, M atk o U k o ch an a ,

D o T w y ch s tó p se rce s trap io n e w zn o szę ,  

P rzy stan ią b ąd ź m i, N iep o k a lan a !

O  ła sk i b łag am  —  łzą o b licze ro szę .

O ręd o w n iczk o , o d B o g a n am d an a , 

U sły sz b łag an ia , zb o la łe j d u szy , 

S p ó jrz m iło s ie rn ie , o N iep o k a lan a ! 

A  jęk  b o leśc i, n iech T w e se rce w zru szy .

K ró lo w o N ieb io s i M atk o w y b ran a . 

S zafa rk ą jes te ś m o cars tw  n ieb iesk ich , 

U d zie l isk ierk i, o N iep o k a lan a!

D u szy łak n ące j —  n a n iz inach z iem sk ich .

W staw  s ię d o S y n a i n aszeg o P an a , 

B y m iecz o d rzuc ił, d aro w ał g rzech y , 

W szak m o żn a jes teś , o N iep o k a lan a !

D zia tk i o sło n ić i zes łać p o c iech y .

P o c ieszy c ie lk o , T w ierd zo m u ro w an a ,  

Z asłan ia j p łaszczem i d a j o p iek ę , 

T y ś je s t N ad z ieją , o N iep o k a lan a !

W  g o d zin ę śm ie rc i —  zam k n ij m ą p o w iek ę.

Jad w ig a C za jk o w sk a

N A  W Y C IE C Z K Ę

G d y ’ s ię w y b ie ram y  n a  w y  c ieczk ę,  

n ie n a leży ład ow  ać d o  p lecak a  iw sze l-  

k ich rzeczy . T rzeb a o d rzu c ić w szy st­

k o , co  b ęd z ie  n am  w  d ro d ze  m ało  p rzy ’ 

d a tn e i c iężk ie . N ie zab ie ra jm y ' m n ó ­

s tw a rzeczy , o d k tó ry ch d źw ig an ia  

p o t b ęd z ie n am  w y stęp o w ał sro g i n a  

czo ło .

G d y w eź  m iern y ze so b ą szczo tecz ­

k ę d o m y rc ia zębó w ’ , d a le j jed n ą p arę  

p o ń czoch w ełn ian y ch n a izm ian ę . p o -  

za tem  tro ch ę p ien ięd zy —  b ęd z iem y ’ 

w zu p e łn o śc i zao p a trzen i. K to w o li 

d źw  ig ać lek k i k o c to ju ż tru d n o .

B u ty m u szą leżeć m a n o d ze jak  —  

„ 'o d lan e 4 4 . N ie p o w lin n y u c isk ać s tó p , 

an i p a lcó w ’ . A Y  raz ie o ta rc ia  n o g i, n a j­

lep ie j p o sm aro w ać b o lące m ie jsce  

jak im ś tłu szczem . A  k to  je s t zap o b ie ­

g liw y , ten  p rzed w y  ru szen iem  n a  w y ­

c ieczk ę p ieszą zao p atrzy  .s ię w  o d p o ­

w ied n i śro d ek o d  o p arzeń w  ap tece .

D o p ie ro w  ted y m o żem y śm iało  

p u śc ić  s ię  w  d łu ższą  d ro g ę . Jeże li w y ­

c ieczk a m a p o trw ać w ięcej p o n ad  

ty d z ień —  trzeb a tak że zab rać ze so ­

b ą d ru g ą p arę b u tó w 7 n a zm ian ę.
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MELCHJOR WAŃKOWICZ

Kajakiem przez Mazowsze Pruskie
O dbyw szy la tem  pięcio tygodn iow ą  

w ycieczkę po P rusach W  schodn ich . z  
czego część w ypadła na przep łyn ięcie  
najbardzie j frapu jące  j parł ji jezio r  
m azursk ich , pragnął!)) m  z\\ rócić uw a ­
gę na ten zupełn ie niew yzyskany —  
przez  tu rystów  z P olsk i teren .

Jest to najb liższy  teren zagran icz ­
ny (w lin ji pow ietrznej 110 kim . od  
W arszaw y), pełen odrębności i, rzec  
m ożna egzo tyk i.

I urysta a zw łaszcza kajakciw iec. 
udający  się  na  ten  teren , będzie z jed ­

nej strony m iał dotyk .z fo rm życia  
niem ieck iego : zw iedzając m iasta  
w schódnio-prusk ie będzie m iał atrak ­
cję  obracan ia  się w  innych  w arunkach  
i. zw . „dro lbnej cyw ilizacji“ , jaką da-  
je  zachód  —  począw szy  od tan iego  w i­
na i tancih ow oców , skończy  w szy na  
rożnego rodzaju atrakcjach , które są  
•w ly tw orem 'w iekow ej kultu ry m iesz ­
czańsk iej.

Z drug iej strony , podróżu jąc po  
w si, będzie oglądał rzeczy przep iękne  
w  sw oim  'n ienaruszonym egzo tyzm ie.  
A w ięc będzie podziw iał dw a tysiące  
kilkaset jez io r, przew ażn ie leżących  
w śród  lasów . L asy  te  stanow ią  olbrzy ­
m ie rezeriw laty , tak w ielk ie , jak na-  
pnzy tk ład puszcza P ińska (Jańslborska), 
rów na niem al obszarem  naszej pusz ­
czy B iałow iesk iej.

Jeżeli idzie lo tu rystykę w odną —  
kraj to dla niej w ym arzony . Jezio ra  

są różnej w ielkości —  od m aleńk ich  
dk leśnych , po istne m orza, jak  S niar-  
dyw y, dw ukro tn ie w iększe od naszej 
N aroczy , jak  M aim ry , nad  którem i stic i 
m ała la tarnia  m orska.

Ś w iat zw ierzęcy rów nież zachoiw iał 
się tam  bardzie j obfity . P iszący  te  sło ­
w a w idział kilkaset dzik ich łabędzi i 
w span iałe  okazy  innego  ptactw a w od ­
nego . P rzyrodn ików  pociągają zupeł­
nie niespo tykane w P olsce odrębne  
fo rm y roślinne, zw łaszcza ro lślin w od ­
nych .

A le najbardzie j w iele w zruszeń  
w ycieczka  taka datym , kogo  in teresu ­
je nie fauna, nie flo ra, nie krajobraz  
i nie atrakcje —  ale ludzie .

P rusy W schodnie —  to  'k ra j w iel­
kich w strząsów  histo rycznych , które  
w ołają do  tu rysty na /każdym i kroku  
głosem zam arłej przeszłości. K ościo ­
łam i obronnem i, daw ncm i zam kam i, 

m iejscam i daw nych pobojow isk . Z a  
tu rystą polsk im w szędzie , gdzie się  
zw róci — . czy gdy  stan ie przed  Juran ­

dów  ą bram ą w S zczy tn ie , czy na po ­
bojow isku (irunw aldu , czy na trak ­
tach , które w iodły .,bu rsztynow em i"  
szlakam i z połudn ia na północ, z P ol­
sk i, czy na  ogrom nych , obliczony  ch  na  
handel z P olską rynkach m iasteczek ,  
traw ą p . rosłych .

ł.udzie , który  cli spo tka m ów iących  
po polsku , będą m ilk li przy  jego zb li­
żen iu się i przechodził  i na niem iecki. 
I podróżu jąc w  śród te j zw arte j m asy  
trzysta pięćdziesięcio tysięcznej lud ­
ności polsk ie j, ale ludności ew angelic­
kiej i nigdy  w  ciągu  dziejów  nic  pozo ­
sta jącej pod bezpośredn icm i rządam i 
polsk iem i —  będzie sob ie zadaw ał py  
tan ie —  co też za kraj w ybrzusza się  
ponad głow ą P olsk i, co to w łaściw ie  
za ludzie w  nim  m ieszkają?

I rudnu jest zestaw ić za kogoś  
m arszru tę i koszta podróży —  zależ ­
ne to jest od ilości rozpo  rządza  In  eg  o  
czasu i całego szeregu innych okoli­
czności. N ajlep iej sprow adzić sob ie z  
N iem iec jak iko lw iek przew odnik ka ­
jakow y, których jest pełno , są tan ie i 
dają  do  w yb ru różne  trasy . P ośredn i­
czyć w  tern pow inny  nasze  kluby ' spor­
tow e.

P rzew óz kajaka w  P olsce i w  N iem ­
czech  jest za bezcen , koszt zaś tu ry  sty ­
ki kajakow ej, jeśli się syp ia po stodo ­
łach, lub  pod nam io tem , jest m inim al­
ny . L udność m azurska jest bardzo go ­
ścinna. N ie należy odrazo narzucać  

je j iZ polsk im język iem . Jeśli u-  
m iem y  nieco  po niem iecku, lep ie j jest 
zaczynać rozm ow ę w  tym  języku , nie  
chcąc się narazić na nieufn 1 ść . M azur 
uw aża, że in teligen t, zw racający się  
do niego po m azursk ii. natrząsa się z  
jego  ciem noty . D opiero , gdy posłyszy ,  
że w y'cieczkow cy m ów ią m iędzy ' sobą  
po polsku , w ciąga się w rozm oiw tę i 
prom  i en  i e  j e zad  ow ólen  i cm .

Z w ielu m arszru t, które m ożna  by o- 
brać  w  charak terze przyk ładu podan i 

naprzy  kład tę , którą sam  przerob iłem ; 
jest to  (O ' ty le w ygodna m arszru ta , że  

bardzo lesista , łącząca w iele jezio r i 
rzek i że raz ty lko należy przenosić  
kajak , a nad to —  że łączy się z pow ­
ro tem  /w iodą do  P olsk i.

M ożna w ięc zacząć sp ływ  w e w si 
1’upy o godzinę  drog i na Z achód od  
S zczy tna, w płynąć  na  jez io ro  Z drużno  
5 ,5 kim .

jez io ro U plick ie  6 ,5 kim , 
rzekę K rutynę 19 ,5 kim  (w span ia ­

ła struga pod dachem  zie len i),

w ieś W  oj now o 50 .0 kim (osada  
brodatych star w ierów rosy  jsk ich),

w ieś S tarą 1 ktę 35 .0 kim (n ie na ­
brać się na zupę czeko ladow ą),

jez io ro G ardeńsk ie 45 .0 kim (dzi­
kie , odludne),

rzekę C zarną 47 .0 kim .
jez io ro B ełdany 49 .0 kim (w ylo ty ' 

do system u w ielk ich jez io r),

jez io ro G uzańsk ie 58 .0 .k im (śluza),
.-kurort” R udczany 59 ,5 kim  

(zdzieraj  ą!...),

jez io ro N iclzk ie 00 .0 kim (d ług ie  
24 kim . w ąsk ie pól kim , zaw ysp ione), 

jez ioro W iarte l 86 .0 kim (kajak i 
przew óz do P isza 5 kim podw odą),  

m iasto P isz 95 .0 kim (po niem . Jo-  
hainn isburg ; stąd  sp ływ P issą),

D łutow o 127 ,0 kim (g ran ica pol­
sko-n iem iecka).

N o, a potem  już P issą. N arw ią, 
\\ isłą —  gdzie tam kom u w  ypad iiie  
w racać. ( aly czas, aż do M odlina, z  
prądem .

( alą partję M azurską tu zakreślo ­
ną m ożna zrob ić w trzy dni, czego, 
rzecz jirosta , nie radzę, bo kajakow a  
tu rystyka to nie regały , a zresztą nas  
pociągną na tę ziem ię niety lko kaja ­
kow e atrakcje . P raiw da?
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D Z W O N E K  W O Ł A !

D z w o n ek w o la  —  c z y  s ły szy c ie ?

I w  te in g ło s ie P o lsk i ż y c ie .

D o n a u k i d z ia tw a  je s t sz c z ęś liw a , 

G d z ie k s ią ż e cz k i d o rą k  d a d z ą ,  

I d o  św ia tła  p o p ro w a d z ą .

D z w o n e k  iw ’o la ... w ię c d o sz k ó łk i  

S p ie sz c ie ja k  d o u la p sz c zó łk i. 

W sza k  w  ty c h  k s ią ż k ac h  is tn e  d z iw y  

M ió d n a js ło d sz y , m ió d p ra w d z iw y  

ja sn o ść ... s iła ... sk a rb y  m n o g ie , 

P ie rzc ie p iln ie  d z ie c i d ro g ie .

D z w o n ek w o ła ! ... n ie p ró ż n o w a ć  

W  se rcu P o lsk ę trz a b u d o w a ć ,  

G d y  n ie b ę d z ie  tu  c iem n o ty  

B ły śn ie s ło ń c a , p ro m ień z ło ty .  

G d y  sz lac h e tn ie ż y ć p o c z n ie c ie .  

W ted y  P o lsk ę z b u d u je c ie .

Ja d w ig a  z  Ł o b z o w a .

S K A R B  N IG D Y  N IE W Y C Z E R P A N Y

W p e w  n e m to w  a rz y stw  ie ja k iś  

s ta rsz y ’ ju ż  p a n  z a d a ł o b e c n y m  d o  ro z ­

w ią z an ia ta k ą z a g a d k ę : Z n a łe m  c z ło ­

w ie k a , k tó ry p o s iad a ł b a rd zo  'w ie lk i  

sk a rb . S k a rb  te n  o d d a l p e w n e j o so b ie ,  

a le  sa m  p rz e z to  w c a le  n ie  s ta ł s ię u -  

b o ż sz y m . P o te m  p rz y sz ła  d ru g a  i trz e ­

c ia o so b a i k a ż d a c h c ia ła m ie ć c z ę ść  

le g o sk a rb u . I iz m ó w o d d a ł ó w  c z ło ­

w ie k  c a ły  s iw ó j sk a rb , i z n ó w  n ie  s tra ­

c ił p rz e z  to  n ic z eg o . P o w  ta rz a ło  s ię to  
s ied e m  ra zy . S ie d e m  o só b  u sz c zę ś liw ił  

ó w ' c z ło w ie k sk a rb em  sw o im ; o d d a -  

(w a ł g o z a k a ż d y m  ra z e m  w  c a ło śc i, 

sa m  p rz y te m  n ic n ie tra cą c . K to  o d ­

g a d n ie , k im  b y ł ó w  c z ło w ie k i ja k i  

b y ł je g o sk a rb . Z a p ad ło g łu c h e m il ­

c z e n ie . S ta ru sz e k , w id z ąc , ż e n ik t n ie  

o d p o w ia d a , sa m  d a ł ro z w iąz a n ie z a ­

g a d k i: . .O w y m  c z ło w iek im  b y ła m o ­

ja  m a tk a . S k a rb e m  je j m iło ść m a c ie ­

rz y ń sk a . O so b a m i o b d a rz o n e m i s ied ­

m io ro je j d z iec i. K a ż d eg o  z  n a s o b d a ­

rz y ła  sk a rb em  sw y m  w  c a ło śc i, n ie  u -  

b o że ją c  p rz e z  to  w c a le " .

PRZYSŁOWIA I ZDROWE 

ZASADY.
Kto zarmele rozkazuje, sam uczy 

nieposłuszeństwa; im starsze dziecko, 
tern mniej należy mu rozkazywać.

*

Dnia minionego, grosza straconego 

— stoma koni nie dogoni.
*

Straszny jest w mowie człowiek 

języczny — a niebaczny w mowie ob­
rzydły będzie.

Módlmy się wszyscy: pacierz zbli­
ża ludzi do siebie i do Boga.

K Ą C IK  M A JS T R A  K L E P K I

'. .Ja n e k  —  w sta n ek 4 4 w ła sn e j ro b o ty :

W  o s try m k o ń c u n ie g o to w a n e g o  

ja jk a  z ró b  d z iu rk ę i w y le j p rz e z n ią  

z a w a rto ść . U w a ż a j p rz y te m , ż e b y o -  

tw ó r n ie b y ł z b y t d u ż y . N a s tęp n ie ;  

w rz u ć  d o  ś ro d k a  tu z in  ś ru tó w  o ło w  ia ­

n y c h . P o te m  ro z to p  tro ch ę  w o sk u , a l ­

b o s te a ry n y z e św iec y , i w le j p rz ez  

z ro b io n y  p rz e d c h w ilą  o tw ó r d o  ś ro d ­

k a  ja jk a , n a  ś ru c ik i. W o sk  z a  c h iw ilk ę  

s tęż e je i b ę d z ie trz y m ał s ta le  ś ru c ik i  

w  sz e rsz y m  k o ń c u  ja jk a . W  te n sp o ­

só b  ja jk o  b ę d z ie  sa m o  s ta ło . N a  ja jk u  

m o ż e sz w y m a lo w ia ć ró ż n e śm ie sz n e  

h is to r  je .

C z ło w ie cz e k n ie w y w ró c i s ię n ig ­

d y  w ’ ż y c iu , c h o c ia żb y ś g o  k ła d ł p rz e ­

m o c ą .

Milczeć łatwiej, niż mówić: mil­
czenie rzadko szkodzi, mowa często, 
a jednak niewielu jest takich, którzy 

wolą milczeć. Św. Ignacy.

HUMOREK

O S T R O Ż N Y .

P e w ie n n e rw o w y a g e n t h a n d lo w y  

w o z i z e so b ą w szę d z ie g ru b ą l in ę . W  

je d n y m  z h o te li g o sp o d a rz p y ta g o , 

W ' ja k im  c e lu  to  c z y n i.

T o  je s t l in a ra tu n k o w a ... —  w y ja ­

śn ia  a g e n t.

G d y w y b u c h a  iw  h o te lu p rz y p ad ­

k ie m  p o ż a r , w te d y  sp u sz cz a m  s ię p o  

te j l in ie z o k n a ...

Ś w ie tn y  p o m y s ł... —  p o c h w a la g o  

w ła śc ic ie l h o te lu , le cz p o c h w ili d o -  

d a je  z p o w a żn ą  m in ą . —

l a k , a le  m u sz ę p a n u  sz an o w n em u  

z a z n ac z y ć , ż e g o śc ie z l in a m i p ła c ą u  

m n ie z a  p o k ó j z g ó ry ! ...

M a m u s iu sk ą d  b io rą s ię ja jk a ?
K u ra  je  z n o s i.
A  k o g u t n ie ?
N ie  sy n k u , k o g u t n ie  z n o s i ja je k .
C z y  o n  n ie c h c e , c z y  n ie  m o ż e ? ...

W  W A G O N IE .

N ie c h p a n i z d e jm ie  p sa z s ie d ze ­
n ia !

N ie m a m o w y ! Z a p ła c iła m  z a n ie ­
g o  b ile t, w ię c są d z ę , ż e m o ż e te ż  z a ­
ją ć  je d n o  m ie jsce .

D o b rz e , le c z  w  ta k im  ra z ie  w o ln o  
m u  s ie d z ie ć  ty lk o  n a  d w ó c h  ła p a c h !

P R Z E S Z K O D Y  T E C H N IC Z N E .

M a ły K a z io sp ó ź n ił s ię d o  sz k o ły ..  

P rz y n o s i u sp raw ie d liw ien ie  o d  o jc a :

„ N in ie jsz e m  z a św iad c z a m , ż e sy n  
m ó j sp ó ź n ił s ię o g o d z in ę sp o w o d u  

p rz e sz k ó d n a tu ry  te ch n ic zn e j."  Z  p o ­

w a ż a n ie m  i t . d .

C ó ż to  b y ły z a te ch n ic zn e  p rz esz ­

k o d y  ? —  p y  ta n a u c z y c ie l —

N a sz  b u d z ik  s ta n ą ł!

W Y T Ł U M A C Z Y Ł  S IĘ ...

P ro fe so r d o u c z n ia : —  D lac z eg o  

s ię  sp ó ź n iłe ś d o  sz k o ły , c o ?

U c z eń : —  B o  p a n  p ro fe so r  w c zo ra j  

m ó w ił, ż e z ie m ia s ię k rę c i, w ię c ja  
c z e k a łe m  d z is ia j p rz e d d o m e m , ż e b y  

sz k o ła  n a d e sz ła .

M Ą D R Y  G O S P O D A R Z .

L e tn ik d o  w ła śc ic ie la c h a ty , w y ­

n a ję te j n a  le tn isk o :
H e j, g o sp o d a rz u , a d la c ze g o trz y ­

m a cie  św in ię  w  s ie n i?

A  b o  c o ?
T o  p rz e c ie ż n ie z d ro w o !

B o g a ć ta m  n ie z d ro w i. Je sz c ze m i  

ż a d n a  Ś w  in ia  o d te g o  n ie  z d e c h ła .

Z E  Ś W IA T A  Z W IE R Z Ą T .

O sio ł: —  P o w ied z  m i, sk ą d  w y , z e ­

b ry , n a u c z y ły śc ie  s ię  b ie g ać  ta k  sz y b ­

k o .
Z e b ra : —  T o  o d  c z asu  p o to p u . N o e , 

z a b ie ra jąc z w ie rz ę ta d o sw e j a rk i, 

(w y w o ły w a ł je  w e d łu g  a lfa b e tu .

M IĘ D Z Y  S O B Ą .

R o z m a w ia ją d w a j m u ra rz e :

A  k o le g a  g d z ie  p ra c u je?

fa k ty cz n ie p rz y b u d o w ie d ra p a ­

c z a  c h m u r.

O  j to  s tra sz n ie  n ie b e z p iec z n e  z a ję ­

c ie ! Ja b y m  s ię  n ie  o d w a ż y ł.
D la c ze g o ? J ia m u ru ję 'o g ro d z e n ie  

te g o  d ra p ac z a .

T E N  S IĘ  Z N A  L E P IE J .

N a u c z y c ie l o p o w ia d a d z ie c io m  w  
sz k o le o p la n e ta c h i m im o c h o d e m  
w sp o m in a  o  k a n a ła ch  n a  M a rsie .

N a z a ju trz K a ro le k  m ó w i d o  k o le ­
g ó w :

W ie c ie ?  T o  w sz y s tk o , c o  n a m  w c z o ­
ra j o p o w ia d a ł n a u c z y c ie l o  k a n a łac h  
n a  M a rsie , to  b u jd a  z  c h rz a n e m !

S k ą d  w ie sz ?
M ó j o jc ie c m i m ó w ił. O n  s ię n a  

te rn  le p ie j z n a , b o  p ra c u je  w  k a n a li­
z a c ji .

W  C Y R K U .
C z y .p o ły k a c Z  sz a b e l d z is ia j f ilie  

w y s tą p i  ?
N ie . O ść  s ta n ę ła  m u  w  g a rd le .

K si ic a  l io p em ik an sk a  

w  T o ru n iu


